
Br o n is ł a w a  s a m it o w s k a

J E R Z Y  TRESKA, CH ŁOP SPOD WROCŁAWIA, 
OBROŃCA JĘZYKA POLSKIEGO

Do niedawna w studiach nad  ludnością polską na Dolnym Śląsku 
w XIX wieku skazani byliśmy na przypadkowe informacje podawane 
najczęściej w  opisach z podróży po Śląsku, jak np. W. Pola, J. U. Niem­
cewicza, A. Parczewskiego, lub też zaw arte w schematyzmach kościel­
nych i statystykach. Ludność polska określana była tylko mniej lub więcej 
wiarogodną cyfrą i mniej lub więcej dokładną linią na m apie zasięgów 
języka polskiego. Wiadomo też było, że z biegiem la t cyfra ta m alała 
i zasięg się kurczył. Q samych ludziach, o ich życiu, kulturze i posta­
wie narodowej i społecznej niewiele można było powiedzieć. Z nazwisk 
zapamiętano tylko ludzi wykształconych, którzy w swoich pismach dali 
dowód zainteresowania się ludem polskim (Jerzy Samuel Bandtkie, 
A. Fiedler).

Dziś dzięki ocaleniu części wrocławskich archiwów poniemieckich coraz 
bardziej zbliżamy się do poznania zagadki tak  trw ania jak i zanikania 
żywiołu polskiego na Dolnym Śląsku. W świetle drukowanych obecnie 
ź ró d ełł) uwypukla się nie tylko zbrodnicza rola nacjonalizmu pruskiego 
w walce z ludnością polską, lecz także postawa ludu polskiego, który 
bronił odważnie swego języka, zwyczajów i odrębności narodowych, po­
mimo odcięcia go ód centrów kulturalnych Polski i ucisku gospodarczego 
i społecznego..

Przeglądając karty  pisane przed stu laty przez pastorów i urzędników 
pruskich trafiam y na petycje układane i podpisywane niewprawnymi 
rękami polskich Chłopów i robotników. Z dokumentów tych poznajemy 
nazwiska nieznanych obrońców języka polskiego, organizatorów oporu 
przeciw germanizacji.

O jednym z takich chłopów spod Wrocławia dowiadujemy się z akt 
parafii ewangelickiej w Laskowicach, w powiecie oław skim 2).

Parafia laskowicka obejmowała wsie: Chwałowice, Grędzinę, Piekary, 
Dziuplinę, Ratowice, Jelcz, Brzezinki, Nowy Dwór. Tworzyły one jedno 
z najsilniejszych skupień polskich pod Wrocławiem w  XIX wieku. Wła­
dze pruskie wszelkimi siłami dążyły do zgermanizowania tej niebezpiecznej

‘) M a t e r i a ł y  d o  d z i e j ó w  n o w o ż y t n y c h  Z i e m  Z a c h o d n i c h ,  to m  I I  i I I I  (w d ru k u ) .  W y d aw . I n s ty tu tu  Z a c h o d n ie g o  w  P o z n a n iu .
!) A r c h .  P a ń s t w o w e  w e  W r o c ł a w i u ,  n r  14.702. A c ta  b e t r e f f e n d  d ie  A n s te llu n g , 
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wyspy polskiej. W roku 1820 wprowadzono naukę w szkole w  Laskowi- 
cach wyłącznie w  języku niem ieckim 3). Forsowanie jednak niemczyzny 
tylko za pośrednictwem szkoły, pomimo karania dzieci, rodziców i opie­
kunów, nie dawało większych rezu ltatów 4). Stwierdza to współcześnie 
żyjący pastor Opitz: „Dzieci uczą się niemieckiego jak papugi: pow tarzają 
słowa a nie rozumieją sensu“ 5). Jak  wynika ze sprawozdania landrata 
oławskiego z roku 1838, dzieci po wyjściu ze szkoły często zapominały 
zupełnie języka niem ieckiego0).

Najwięcej okazji do kultywowania języka polskiego oraz do podtrzy­
mywania więzi narodowej dawały zbiorowe praktyki religijne.

Z punktu widzenia polityki germanizacyjnej konieczna była więc akcja 
równoczesna szkoły i kościoła w likwidowaniu języka polskiego. Program  
ten znalazł pełne poparcie władz kościoła ewangelickiego7).

Nie można pominąć jeszcze jednego, decydującego czynnika akcji ger­
manizacji, jakim  była klasa posiadaczy wielkich majątków. „W rozpo­
wszechnianiu języka niemieckiego szkoła i kościół mogą wiele zdziałać, 
ale nie wszystko. Najwięcej mogliby zdziałać wielcy właściciele ziemscy, 
gdyby oni — nie umiejąc po polsku — angażowali wyłącznie urzędników, 
wójtów itd., również nie znających języka polskiego, i dawali pierwszeń­
stwo służbie,, mówiącej po niemiecku. W sąsiednich powiatach, szczegól­
nie w oleśnickim, pokazało się to  bardziej skuteczne niż nabożeństwa 
i nauka w szkole" — pisze w r. 1835 superintendent Koenig z Sycow as).

Z tych trzech pozycji przypuszczono atak na ludność polską w parafii 
laskowickiej. Z zachowanych dokumentów przytaczamy epizod z roku 
1826 ilustrujący obronę języka polskiego w  praktykach religijnych.

!) A r c h .  P a ń s t w ,  w e  W r o c ł a w i u .  R e p e r to r iu m  207 O h la u , A cc. 73/32, n r  2. 
„ O h lau , d e n  2ff. F e b r u a r  1838. D e r  L a n d r a t  e r s t a t t e t  d e n  T e r m in b e r ic h t  z u r  V e rb re i tu n g  
d e r  d e u ts c h e n  S p ra c h e . A d  Z irk . v. 26. D e z e m b e r  1832 A . II . V II. D e z e m b e r  247... I n  
L a s k o w itz  w ird  d e r  S c h u lu n te r r i c h t  u n d  d e r  R e l ig io n s u n te r r ic h t  d e r  K a te c h u m e n e n  
s e i t  18 J a h r e n  d e u ts c h  e r te i l t " .

<) Ib id e m , n r  9: „ W ir  f in d e n  u n s  v e r a n la s s t  S ie  h ie r d u r c h  a u fz u fo rd e m , e s  s ic h  e rn s t i ic h  
a n g e le g e n  s e in  zu  la s s e n , d a ss  a l le  K in d e r  in  d e n  S c h u le n , so w o h l z u m  v d ll ig e n  V e r-  
s ta n d n is ,  a is  a u c h  z u r  G e lS u f ig k e lt  im  S p r e c h e n  u n d  S c h re ib e n  d e s  D e u ts c h e n  g e b ra c h t  
w e rd e n .. .  D a m it d ie s e r  Z w e c k ...  e r r e ic h t  w e rd e , t r a g e n  w ir  I h n e n  a u f  in  d e n  S c h u le n , w o  
K in d e r  b e f in d lic h , d ie  d e r  d e u ts c h e n  S p r a c h e  n ic h t  v o llig  m S c h tig  s in d , . . .d a r a u f  z u  h a l te n ,  
d a ss  k e in e m  K in d e  e in  A b g a n g sz e u g n is  e r t e i l t  w e rd e , b e v o r  es n ic h t  d e r  v o rg e d a c h te n  B e- 
d in g u n g  v o l ls ta n d ig  e n ts p r o c h e n  h a b e , u n d  d a ss  w o fe rn  e s  o h n e  E r la u b n is  d e r  S c h u le  
e n tz o g e n  w ird , d ie  E l te r n ,  V o rm f ln d e r  o d e r  D ie n s th e r r e n  d a f ii  b e s t r a f t  w e rd e n . B re -  
s la u , d e n  26-ten  D e z e m b e r  1832, K ó n ig lic h e  R e g ie ru n g  p . p . gez. v. T e rp i tz " .

*) P o r .  M a t e r i a ł y ,  to m  II ,  d o k u m e n t  154: „ W ie  d e r  P a p a g e i d ie  W o rte  n a c h s p r ic h t ,  
o h n e  e in e n  S in n  d a m it  zu  v e rb in d e n ,  so le s e n  d ie se  K in d e r  a u c h  d a s  D e u tsc h e . E s  is t  
d a h e r  d u rc h a u s  n o tw e n d ig , d a ss  ih n e n  d a s  D e u ts c h e  n o c h  d u r c h  d as  P o ln ls c h e  e r k l a r t  
u n d  b e g re if l ic h  g e m a c h t  w e rd e n  m u ss , w e n n  s ie  v o n  d e m  U n te r r i c h t  i rg e n d  e in e n  
N u tz e n  i n  A u fh e l lu n g  d e r  B e g r if fe  e r la n g e n  s o lle n " .

')  A r c h .  P a ń s t w ,  w e  W r o c ł a w i u .  R p  207, O h la u , A cc. 73/32, n r  2: „ A b e r  n a c h  
d e r  E n t la s s u n g  a u s  d e r  S c h u le  w e rd e n  d ie  K in d e r  v o n  d e n  E l te rn , w e lc h e  d e r  p o ln is c h e n  
S p r a c h e  m e h r  a is  d e r  d e u ts c h e n  z u g e ta n  s in d , z u m  d e u ts c h  s p re c h e n  w e n ig  a n g e h a l te n ,  
u n d  s ie  b e s u c h e n  m i t  ih n e n  n u r  d e n  G o tte s d ie n s t  in  p o ln is c h e r  S p ra c h e " .

’) P o r . M a t e r i a ł y ,  to m  II , d o k . 107: ..... u m  e n d l ic h  e in m a l d ie  s c h o n  s e i t  d e m  J a h r e
I  1764 b e a b s ic h te te  V e rb re i tu n g  d e r  d e u ts c h e n  S p r a c h e  u n d  d ie  A b s c h a f fu n g  d e r  p o ln i­

s c h e n  S p ra c h e  z u  b e w e r k s te l l ig e n " .
')  P o r . M a t e r i a ł y ,  to m  II , d o k . 78: „ Z u r  V e r b r e i tu n g  d e r  d e u ts c h e n  u n d  V e r-  

d ra n g u n g  d e r  p o ln is c h e n  S p r a c h e  k o n n e n  K irc h e  u n d  S c h u le  v ie l  ab er , n ic h t  a lle s  tu n . D as  
m e is te  w e rd e n  G u ts h e r r s c h a f te n  b e w irk e n  k o n n e n , w e n n  s ie , s e lb s t  d e r  p o ln is c h e n  S p r a c h e  
n ic h t  m a c h tig ,  a u c h  n u r  s o lc h e  B e a m te , V o g te  u sw . a n s te l le n  u n d  d e u ts c h  s p re c h e n d e s  
G e s in d e  b e v o rz u g e n , D as  h a t  in  d e n  b e n a c h b a r te n  K re is e n ,  b e s o n d e rs  im  O e lsn e r , m e h r  
g e w irk t ,  a is  G o tte s d ie n s t  u n d  S c h u lu n te r r ic h t" .

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1950 Instytut -Zachodn
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Na wiadomość o dalszej likw idacji9) nabożeństw . polskich w  Lasko- 
wicach ludność poczęła się burzyć. Człowiekiem, który uderzył na alarm, 
był chłop, Jerzy Treska. Uświadomił on sobie, że rozpoczyna się osta­
teczna walka o to, czy Polacy na Dolnym Śląsku pozostaną Polakami; 
„Wśród złorzeczeń poprzysiągł on za wszelką cenę przywrócić nabożeń­
stw a polskie w dawnej rozciągłości. Chodził od wsi do wsi i szerzył 
wzburzenie"10). W wyniku tego w dniu święta Wielkanocy 1826 r. Polacy, 
oczekując na nabożeństwo, odbyli naradę na podwórzu kościelnym. 
Postanowiono jednomyślnie domagać się utrzym ania języka polskiego 
w nabożeństwach. Pierwszym krokiem miało być w ystosow anie'petycji 
do władz we Wrocławiu. Jerzem u Tresce powierzono przeprowadzenie 
tej sprawy w imieniu wszystkich Polaków. Gdyby ta  droga zawiodła, 
zebrani postanowili wysłać delegatów ze wszystkich wsi parafii lasko­
wickiej do rządu prowincji we Wrocławiu, aby osobiście przedstawili żą­
dania ludności u).

Zadanie Treski nie było łatwe. Udał się więc po radę do znajomego 
wójta Blachy z Wojnowic, jako do człowieka mającego większe doświad­
czenia w sprawach urzędowych. Blacha, aczkolwiek sam nie- praktyku­
jący, odniósł się życzliwie do spraw y i dał Tresce wskazówki co do dal­
szego postępowania 12). Petycja do rządu musiała być sformułowana na 
piśmie poprawną niemczyzną. Mógłby ją napisać nauczyciel z Laskowic. 
Nauczyciel jednak, dowiedziawszy się o treści petycji, odmówił jej na-

*) P o p rz e d n ie  e ta p y  l ik w id a c j i  ję z y k a  p o lsk ie g o  p rz e d s ta w ia  p a s to r  B a u c h  z L a s k o w ic  
w  sp o so b  n a s tę p u ją c y :  „ S e it  b e in a h e  31 J a h r e n  h a b e  ic h  s e h r  s t r e n g e  a u f  d ie  E r le rn u n g  
d e r  d e u ts c h e n  S p ra c h e  in  d e n  s ie b e n  g a n z  p c ln is c h e n  S c h u le n , d ie  ic h  im  K irc h s p ie le  
a n t r a f ,  g e h a l te n . A n fa n g lic h  w u rd e  d ie  p o ln is c h e  S p r a c h e  a l l ja h r l ic h  in  d e n  S c h u le n  m e h r  
e in g e s c h ra n k t  u n d  s e it  e in e r  R e ih e  v o n  J a h r e n  d a r in  g a n z  a b g e s c h s f f t .  L e tz te re s  g e sc h a h  
a u c h  im  K o n f i r m a n d e n u n te r r ic h t  u n d  so  f in d e t  s e i t  zw e i J a h r e n  k e in e  p o ln is c h e  K o n f ir -  
m a tio n  rf tch r  s ta t t .  N e h m e  ic h  an , d a ss  d ie  S c h u lk in d e r  v o r  30 J a h r e n  e in  A l te r  v o n  
10 J a h r e n  h a t te n ,  so k o n n e n  je t z t  a l le  E in w o h n e r  d e s  K irc h s p ie ls  v o n  40 J a h r e n  u n d  d a r -  
t ib e r  d e u tsc h . D ie s  r e c h t f e r t ig t  w o h l d ie  E in s c h r2 n k u n g  d e s  p o ln . G o tte sd ie n s te s .  S ie  g e ­
s c h a h  z u e r s t  d a d u rc h , d a ss  E. K o n ig lic h e  H o c h p re is l ic h e  R e g ie ru n g  b e fa h l,  d e n  p o ln is c h e n  
G o tte sd ie n s t ,  d e r  s o n s t  s te t s  z u e r s t  g e h a l te n  w u rd e ,  s te t s  z u le tz t  z u  h a l te n .  D ies h a t t e  
s e in e  g u te  W irk u n g , d e n n  e in e  M en g e , d ie  s o n s t  d e n  p c ln is c h e n  G o tte s d ie n s t  b e s u c h t  
h a t te ,  b e s u c h te  n u n  d e n  d e u ts c h e n . . . .H ie ra u f  e r s c h ie n  e in  A lle rh ó c h s te r  B efeh l,. d a ss  v o m  
1 J a n u a r  1825 a n  n u r  a l le  v ie rz e h n  T a g e  p o ln is c h e r  G o tte s d ie n s t  s e in  so llte . D ie śe r  B e fe h l 
w u rd e  z u fo lg e  e in e r  B i t te  a n  E in e  H o h e  B e h o rd e  a u f  e in  J a h r  a u s s e r  K r a f t  g e se tz t. D e n  
7 - te n  J a n u a r  d ie se s  J a h r e s  a b e r  e rg ln g  d e r  B e feh l.. .  d a ss  d ie  p o ln is c h e  G e m e in d e  zw e i 
S o n n ta g e  n a e h  e in a n d e r  p o ln is c h e n  G o tte s d ie n s t  h a b e n , d e n  d r i t t e n  S o n n ta g  a b e r  b lo ss  
d e u ts c h e r  G o tte s d ie n s t  s e in  s c ll te . ..  D ie s e r  H o h e  B e fe l i l  is t  b is  j e t z t  b e fo lg t  w o rd e n .. ."  
A r c h .  P a ń s t w ,  w e  W r o c ł a w i u ,  14.J02.

" )  Ib id e m : z re la c j i  p a s to r a :  „ .. .n a h m  s ich ...  u n t e r  V e rw u n s c h u n g e n  v o r :  e s  k o s te ,  
W as e s  w o lle , d e m  p o ln is c h e n  G o tte s d ie n s t  s e in e  a l te  A u s d e h n u n g  w ie d e r  z u  v e rs c h a f f e n . 
E r  g in g  v o n  D o rf  zu  D o rf  u n d  e r r e g te  A u f r u h r " .

“ ) Ib id e m : Ż  p ro to k o łu  p rz e s łu c h a n ia  T r e s k i :  „ D ie s  g a b  v e r f lo s s e n e n  O s te r fe ie r ta g e ,  a is  
d ie  s a m t l ic h e n  P o le n  a u f  d e m  K irc h h o fe  d e n  G o tte s d ie n s t  e r w a r te te n ,  V e ra n la s s u n g  
z u s a m m e n z u tr e te n  u n d  s ic h  i ib e r  d ie  B e ib e h a l tu n g  d e s  z e i th e r ig e n  p o ln is c h e n  G o tte s ­
d ie n s te s  z u  b e ra  ten . S a m tl ic h e  p o ln is c h e  In s a s s e n  a u s  d e n  G e m e in d e n  d es  K irc h s p ie ls  
m a c h te n  d e n  B e sc h lu ss , n o c h m a ls  e in e  B i t te  b e i  E in e r  K o n ig lic h e n  H o c h p re is l ic h e n  
R e g ie ru n g  e in z u re ic h e n  u n d  fa l ls  d ie se  ih r e n  W u n sc h e n  n ic h t  e n tś p r e c h e n  s o llte , a u s  
j e d e r  G e m e in d e  e in ig e  D e p u t ie r te  p e r s o n l ic h  d a h in  a b s e n d e n  zu  w o lle h . D ie  e r s te r e  
B it te  s c h r i f t l tc h  a u fs e tz e n  z u  la s s e n  u n d  p e rs o n l ic h  z u  i ib e r r e ic h e n ,  w u rd e  m ir  a u f -  
g e tra g e n .. ."

1!) Ib id e m . Z  r e la c j i  p a s to r a :  „ Z u le tz t  b e g a b  e r  s ic h  z u m  S c h o lz e n  B la c h ę  n a e h  Z in d e l 
B re s la u is c h e n  K re is e s , zu  e in e m  M an n ę , d e r  d en  G o tte s d ie n s t  n ie  b e s u c h t  u n d  n ie  d a s  
h e il ig e  A b e n d m a h l f e ie r t ,  a u c h  s e in e  F r a u  d a v o n  a b h a l t ,  z u  d e m  n a m lic h e n , d e n  d e r  
K o n ig lic h e  S u p e r in te n d e n t  H e r r  M U ller H o c h w tird e n  in  d e m  le tz te n  K irc h e n re v is io n s -  
P ro to k o ll  E in e r  H o lie n  B e h o rd e  a n g e z e ig t  h a t .  D ie s e r  B la c h ę  h a t  T r e s k e n  m i t  R a t  u n t e r -  
s tu tz t ."

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1950 Instytut Zachodni



92 Bronisława Samitowska

pisania. Wówczas Blacha umożliwił Tresce wyjazd do W rocławia13), gdzie 
łatwiej było znaleźć pisarza. Po przybyciu do Wrocławia Treska zatrzy­
mał się w gospodzie „Pod Polskim Panem  Bogiem“ na Nowym Targu. 
Gospodarz dał Tresce adres jednego ze swych znajomych. Jednak i ten 
nie odważył się napisać podania. Z kolei Treska udał się na Koci Zaułek 
N. 3, III piętro, gdzie mieszkał starzec, nazwiskiem Pleban, który zgodził 
się za opłatą wystylizować petycję. Natychmiast po napisaniu Treska 
złożył ją  w rządzie p row incji1'1).

Elaborat Treski i Plebana umieszczamy poniżej w całości15).
Treska podaje na wstępie dane cyfrowe o stosunkach narodowościowych 

w poszczególnych gminach dominium Laskowice. W całym dominium na 
391 gospodarstw polskich przypadało 48 niemieckich. Polacy nie mogą 
dopuścić do tego, aby z powodu tak małej liczby Niemców zam arły stare 
zwyczaje polskie. W petycji używa zwrotu: „Polacy są tak samo ludźmi 
jak inni i n ie żyją jak  nierozumne bydło“.

Natychmiast "po otrzym aniu tego pisma władze przystąpiły do szczegó­
łowego zbadania sprawy. Wezwano pastora z Laskowic Baucha do nade­
słania sprawozdania o sytuacji n a  miejscu oraz polecono hr. Hoverdenowi, 
landratowi powiatu oławskiego, przeprowadzenie urzędowego śledztwa 
i przesłuchanie winnych.

Pastor Bauch donosi, że autorem anonimowo złożonej petycji jest Jerzy 
Treska. Bauch polemizuje z twierdzeniami w niej zawartymi. Ludzi, 
których Treska trak tu je  jako Polaków, Bauch uważa za Niemców, ponie­
waż oprócz języka polskiego znają język niemiecki. Według niego, powo­
dem oburzenia parafian polskich jest to, że w ograniczeniu ilości nabo­
żeństw polskich dopatrują się oni pogardy dla swego języka. Z chwilą 
ograniczenia nabożeństw Polacy, którzy dawniej okazywali mu wielką 
miłość, stali się zupełnie inni. Przestali udzielać m u pomocy, jak  dawniej, 
przy uprawie roli, zwożeniu drzewa itp. Na każdym kroku okazują m u 
niechęć 16). Pastor Bauch radzi nie karać winnych, aby uniknąć większego 
rozdrażnienia.

1J) Ib id e m . Z r e la c j i  p a s to r a :  „ u n d  a is  d e r  d a s ig e  S c h u l ie h r e r  d a s  Ś c h re ib e n  a n  E e in e  
H o c h p re is i ic h e  R e g ie ru n g  n ic h t  a b fa s s e n  w o llte , ih m  e in e  G e le g e n h e it  n a c h  B re s la u  v e r -  
s c h a f f t ."

M) Ib id e m . Z  p r o to k o łu  p rz e s łu c h a n ia  T r e s k i :  „ u n d  ic h  y e r f i ig te  m ich , d a h e r  n a c h  
B re s la u , w o  ic h  in  d e m  K r e ts c h a m h a u s e  a u f  d e m  N e u m a r k te ,  d e r  p o ln is c h e  H e r r g o t t  g e - 
n a n n t ,  e in k e h r te  u n d  d e n  d a s ig e n  W ir t  n a c h  e in e m  S u b je k t  f r a g te ,  w e lc h e r  m e in e n  V o r- 
t r a g  a n  d ie  K o n ig lic h e  R e g ie ru n g  a u fz u s e tz e n  im  S ta n d e  sei. G e d a c h te r  W ir t  w ie s  m ic h  
a n  e in e n  s e in e r  W ir ts le u te ,  in d e ss e n  d e rs e lb e  s c h ie n  n ic h t  f i i r  m e in e n  W u n sc h  g e n e ig t  zu  
se in , u n d  w ie s  m ic h  a n  e in e n  g e w is s e n  P le b a n ,  w e lc h e r  a u f  d e r  K a t te rg a s s e  v o n  N e u - 
m a r k t  d ie  3 -te  T u r  3 S tie g e  h o c h  w o h n t  u n d  e in  M a n n  s c h o n  b e i J a h r e n  is t.  D ie s e r  w a r  
b a ld  b e r e i t  m e in e m  G e su c h e  z u  w i l l f a h r e n  u n d  s c h r ie b  d ie  B i t te  w śih re n d  ic h  a u f  d ie se lb e  
w a r te te  f u r  d ie  B e lc h n u n g  v o n  10 S g l, w e lc h e  ic h  ih m  a u c h  s o fo r t  b e z a h l te  u n d  d ie  S c h r if t  
so f  o r t  a u f  d e r  K o n ig lic h e n  R e g ie ru n g  a b g a b .“

1:‘) P a t r z  a n e k s  n a  k c ń c u  a r ty k u łu .
**) Ib id e m . Ż e  s p ra w o z d a n ia  p a s to r a  B a u c h a : „ h a t  d e r  B i t t s te l le r  v e rs c h w ie g e n , d a ss  

v o n  d ie s e n  391 W ir te n  s te t s  a l le  a u s s e r  d e r  p o ln is c h e n  S p ra c h e  a u c h  d ie  d e u ts c h e  g u t 
s p re c h e n , so w ie  e r  s e lb s t  u n d  d e sw e g e n  fu g l ic h  d e n  d e u ts c h e n  G o tte s d ie n s t  b e s u c h e n  
k o n n e n " .

......S ie  g la u b e n  i h r e r  M u t te r s p r a c h e  v e r a c h te t  z u  s e h e n  u n d  z u m  T e il  v e r lo r e n  zu
h a b e n " .

„ .. .F t i r  d e n  P f a r r e r  h a t  d ie  E in s c h r3 n k u n g  d e s  p o lh is c h e n  G o tte s d ie n s te s  t r a u r ig e  
F o lg e n  g e h a b t . So  la n g e  d ie  P o le n  ih re i i  G o tte s d ie n s t  f r f ih  u n d  u n e in g e s c h r a n k t  h a t te n ,  
b e sa s s  ic h  ih re  JLiebe u n d  i h r  Z u t r a u e n  in  e in e m  s e h r  h o h e n  G ra d e . K a u f te  ic h  m i r  z. B.

/
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Dnia 24 kwietnia 1826 r. a więc w miesiąc po złożeniu petycji, laftdrat 
Wezwał Treskę na przesłuchanie. W protokole, podpisanym przez Treskę 
i landrata, czytamy między innymi: „Moim językiem ojczystym jest język 
polski, i choć znam język niemiecki, jak większość tutejszych Polaków, 
słowo Boże w języku polskim jest dla nas bardziej zrozumiałe i bliskie". 
Nowy porządek nabożeństw krzywdzi ludność polską stawiając ją w  gor­
szej sytuacji od Niemców17)/ Dalej Treska przyznaje się do stawianego 
mu zarzutu, że złożył petycję w imieniu ludności polskiej. Hoverden, ko­
mentując protokół zeznań Treski, proponuje ukarać Treskę i Plebana, 
natom iast w  stosunku do ogółu ludności pójść na  ustępstwa, gdyż „Polacy 
są bardzo wzburzeni i nie wiadomo, czy w przeciwnym wypadku uda się 
ich uspokoić"18)

Otrzymawszy opinię pastora i  landrata rząd prowincji wyraża nieza­
dowolenie, że w ogóle mogło dojść do tak  drastycznych wypadków. Spra­
wę należy uciszyć, Treski nie karać, tylko ograniczyć się do upomnienia 
go. Na razie trzeba okazać pewną ustępliwość wobec Polaków, ustalając 
razem z nimi proporcję nabożeństw polskich i niemieckich. Równocześnie 
rząd prowincji poleca całą uwagę skupić na niemieckie wychowanie mło­
dzieży w  szkołach, co na dalszą me.tę przyniesie właściwe rezu lta ty 10).

Spraw a Treski nie jest czymś wyjątkowym w tym czasie. Przeglądając 
akta innych zborów 20) natrafiam y na szereg podobnych protestów ludności 
Dolnego Śląska.

Z takich ludzi jak Treska wyrosnąć mogli przywódcy powstań chłop­
skich; takie konflikty jak  w Laskowicach, powiązane z walką klas, prze­
rodzić się mogły w  otw arte bunty. Choć głównym przedmiotem opisanego 
sporu była spraw a nabożeństw, zastanaw iają -wyraźne elementy sponta­
nicznego zorganizowania się ludności wiejskiej. Zebrania, uchwały, w y­
bór delegatów, pisemne petycje świadczą dobitnie o wyrobieniu społe­

Holz, so f i i h r te n  s ie  es  m i r  m e ile n w e it  u n e n tg e l t l ic h  u n d  u n a u f g e f o r d e r t  n a c h  H a u se ; 
w u rd e  ic h  m it  d e r  B e s te llu n g  m e in e s  A c k e r s  n ic h t  f e r t ig ,  so  k a m e n  s ie  b is  i ib e r  G re n z e . 
h e r  u n d  r i c h te te n  m ir  m e in e n  A c k e r  u n g e h ie s s e n  zu . D u rc h  d ie  E in s c h ra n k u n g  d e s  p o l­
n is c h e n  G o tte s d ie n s te s  s in d  s ie  g a n z  a n d e r s  g e w o rd e n . B e i d e n  g e w d h n lic h e n  O ffe r to r ie n  
g e h e n  s ie  g ro s s te n te i ls  g a r  n ic h t  zurri O p fe r , o d e r  le g e n  m ir  P f e n n ig e  a u f . B ei B e g r a b -  
n is se n , T a u fe n  u n d  T r a u u n g e n  s u c h e n  s ie  e b e n fa l ls . ..  i h r  M iss fa lle n  zu  e r k e n n e n  z u  g e b e n " .

u ) Ib id e m : „ M e in e  M u t te r s p r a c h e  i s t  d a h e r  u r s p r i in g l ic h  d ie  p o ln is c h e  u n d  ob  ic h  
zw ar , so w ie  e in  g ro s s e r  T e il d e r  h ie s ig e n  P o le n , d e r  d e u ts c h e n  S p r a c h e  e b e n fa l ls  so 
z ie m lic h  g e w a c h s e n  b in , so  is t  u n s  d o c h  d e r  V o r t r a g  d e s  g ó t t l ic h e n  W o rte s  in  d e r  p o l-  
h is c h e n  S p r a c h e  v e r s ta n d l ic h e r  u n d  f a s s lic h e r ,  a is  w e n n  d a ss e lb e  in  d e u ts c h e r  S p r a c h e  
V o ig e tra g e n  w ird .  ...D ie  j e t z t  v o rg e k o m m e n e  A b a n d e r u n g  d e s  h ie s ig e n  G o tte sd ie n s te s ,  
•••sind f i i r  u n s  N e u e ru n g e n , in  w e lc h e  w ir  u n s  s c h w e r  f in d e n  k o n n e n  u n d  w o d u rc h  w ir  
Vor d e r  d e u ts c h e n  K irc h e n g e m e in d e  u n s  ż u r i ic k g e s e tz t  g la u b e n “ .

,8) Ib id e m . Z  r e la c j i  l a n d r a ta :  „ .. .D ie  G e m ii te r  d e r  P o le n  s c h ę in e n  s e h r  a u fg e re g t  zu  
s e in  u n d  e s  is t  k a u m  z u  g la u b e n , d a ss  s ie  s ich  e n tg e g e n g e s e tz t  b e ru h ig e n  wtirden**.

19> Ib id e m : , ,U n g e rn  h a b e n  w ir  je d o c h  a u s  I h r e m  B e r ic h t  so  w ie  a u s  d e m  d e s  L a n d r a t -  
l ic h e n  A m te s  e r s e h e n ,  d a ss  d e r  p o ln is c h e  T e il d e r  G e m e in d e  s e h r  u n r u h ig  is t  u n d  w ir  
ttU lsscn  b e so rg e n , d a ss  I h n e n  I h r  A m t d a d u r c h  e r s c h w e r t  u n d  I h r e  R u h e  g e f a h r d e r t  
W ird. D ies  m o g lic h s t  zu  v e r h i i te n  u n d  d a  w ir  z u g le ic h  n ic h ts  m e h r  w iin s c h e n  k o n n e n , 
a is  d a ss  j e d e r  G e is tl ic h e  in  d e r  m o g lic h s te n  t ) b e re in s t im m u n g  m it  s e in e r  G e m e in d e  le b e  
Und w irk c , w o lle n  w ir  es  I h n e n  a l le in  i ib e r la s se n , s ic h  i ib e r  d ie  O rd n u n g  d e s  p o ln is c h e n  
Und d e u ts c h e n  G o tte s d ie n s te s  m i t  d e n  b e id e n  T e ile n  d e r  G e m e in d e  m o g lic h s t  u n d  zu  
o e id e r  Z u f r ie d e n h e i t  zu  e in ig e n ...

Z u g le ic h  a b e r  m tis s e n  w ir  e s  n ic h t  n u r  b il l ig e n , s o n d e r n  d a r a u f  d r in g e n ,  d a ss  in  a l le n  
S c h u le n  d e r  P a ro c h ie  so  w ie  im  K o n f i r m a n d e n u n te r r ic h t  d e r  a l le in ig e  G e b ra u c h  d e r  
d e u ts c h e n  S p r a c h e  fo r tb e s te h e ,  a is  w o d u rc h  d a s  B e d i ir fn is  e in e s  p o ln is c h e n  G o tte s ­
d ie n s te s  s ic h  v e r m in d e r n  u n d  e n d lic h  v o n  s e lb s t  a u f h ó r e n  w i r d “ . 

l0) P o r .  M a t e r i a ł y ,  to m  I I ,  d o k . 56—6‘2, 105. 109. 130.
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cznym tego ludu. Zdecydowana postawa chłopów odnosi sukces. Rząd 
prowincji zaniepokojony był tą zdolnością zbiorowego działania i wycofał 
się z walki bezpośredniej. Zastanawia też poczucie godności narodowej 
i społecznej, wykazanej przez chłopstwo polskie na Dolnym Śląsku.

A N E K S :

Hochwurdiges Kónigliches 
Hochpreisliches Konsistorium.

Das Dominium L a s k o w i t z  Ohlauer Kreises b itte t untertanigst um 
die gewóhnlichen Predigten in polnischer Sprache, wie sie noch voriges 
Jah r bestanden haben.

Das Laskowitzer Dominium enthalt 11 deutsche und 71 polnische Wirte, 
zu diesem Dominio gehoren noch Beckern m it 4 deutschen und 40 pol­
nischen, Neuvorwerk m it 4 deutschen und 38 polnischen, Daupe mit
7 deutschen und 42 polnischen, Quallwitz m it 4 deutschen und 36 polni­
schen, Gross Dupinę mit 2 deutschen und 45 polnischen, Klein Dupinę 
m it 1 deutschen und 11 polnischen, Jfeltsch m it 5 deutschen und 32 pol­
nischen, R attw itz m it 7 deutschen und 58 polnischen, Zindel m it 1 deut­
schen und 18 polnischen Wirten, in Summa 391 polnische und 48 deutsche 
Wirte.

Da nun diese erstere Anzahl die letztere beinahe um  8 mai tibersteigt, 
und diese W irte dennoch alle die Schuldigkeiten, welche die Bauten der 
Kirche betreffen m it grósstem Vergnugen erfiillen und bestandig erfullt 
haben, sie sich auch von allen denen Gebiihren, die der Kirche zugehóren 
sich niemals ausgeschlossen haben, m it ausserordentlicher Liebe und 
Ergebenheit an ihrer Religion festhalten, auch wegen der wenigeren deut­
schen Wirten, welche in Laskowitz sowohl ais in denen hier angezeigten 
Nachbarsdorfern ansassig sind, ihre alten Kirchengebrauche nicht ein- 
gehen lassen kónnen, bitten hierm it einstimmig und untertanigst um die 
gnadige Yerfiigung, dass der dasige in Laskowitz befindliche H err Pastor 
Bauch angehalten werden mogę, den Gottesdienst entweder selbst oder 
durch seinen bereits daselbst angestellten Sohn dergestalt ausiibe nam- 
lich, dass die polnischen Wirte, so wie es sonst gehalten worden, einen 
Sonntag den Gottesdienst, den anderen Sonntag hingegen die Deutschen 
den ihrigen regelmassig und ohne Einschub geniessen mógen.

W ir haben bereits alle zwei aufeinander folgende Sonntage polnischen 
Gottesdienst gehabt, allein dieser w ar erst um 10 Uhr, nach dem deutschen 
Gottesdienste, den dritten Sonntag w aren w ir von allem Gottesdienste 
ausgeschlossen, da nun dieses bei den Kommuniontagen fiir die alteren 
M anner und Weiber, die doch bereits die Mehrzahl unter uns ausmachen 
sehr beschwerlich, und sogar ihrer Gesundheit oft nachteilig wird, wenn 
sie bis 2 Uhr des Nachmittags ohne einigen Genuss verbleiben sollen, 
indem sie den Tag zuvor schwer gearbeitet, und noch dazu einen weiten

Laskowitz, den 15-ten Marz 1826.
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Weg zu machen haben, so hoffen w ir diesen Befehl eines Hochwiirdigen 
Konsistoriums, auf welchen sich unser Herr Pastor beruft dadurch zu 
mildern, dass w ir ja  so gut Menschen wie die iibrigen sind und daher 
auch nicht w ie das unverstandige Vieh in die Welt hineinleben, sondern 
vielm ehr des Guten und der Religion unserer Vorfahren getreu nachleben 
wollen und deswegen dieses hohen Genusses gewiss gewiirdigt zu werden 
im vollkommensten V ertrauen leben. Auch wiinschen w ir in der Fasteh- 
zeit wenigstens einige Predigten, die uns jetzt ganzlich entzogen sind. In 
Gewartigung hochster und gnadigster Erhorung unserer untertanigsten 
B itte verharren w ir auf baldige hochste Verfiigung rechnend in treu  
ergebenster Verehrung.

Eines Hochwiirdigen Koniglichfen Hochpreislichen Konsistoriums 
untertanigste Diener und Knechte 

der Gemeinden des Dominiums Laskowitz.
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